jak wam, ale mi tu druga w nocy zaraz stuknie, więc się będę 
streszczał. Otóż tak... Idąc za sugestiami, że same recenzje anime 
to za mało, zaczęliśmy rozszerzać swoją tematykę. Na pierwszy (| 
ogień poszła parafraza opowieści o 47 roninach. Zmasakrowaliśmy 4  « 
ją dość pokaźnie, ale nie bijcie ;p. Tak jak zapowiadaliśmy, w tym + 
numerze relacja z BAKA y2k8... A jeśli o same konwenty chodzi to 
mamy smutną wiadomość - na Piratkonie nas nie będzie. Za daleko, 
otco. Ito tyle. Nie zapomnijcie o istnieniu naszej stronki! 
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ZAWSZE wOZESZ umiescic veklame ACP XD 
albo kilka Sodo IE ch fot z Baki py Mizw 


albo PRECZ Z NARUTARDAMI” 


Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są własnością intelektualną redakcji i nie mogą być kopiowane, 
udostępniane, wyświetlane do góry nogami lub w odbiciu lustrzanym, ani używane jako zapita. 


EFOkiemjlortajh / 


Zastanawiałem się od czego by tu zacząć tą relację. Z tym jest zawsze 
problem. Po chwili zastanowienia dotarło do mnie jednak parę rzeczy. 
BAKA był już na tyle dawno, że pewnie każdy z was kto miał ochotę, 


IZA usłyszał bądź przeczytał już niejedną zeń relację. Dlatego też sądzę, że 
nie ma sensu bym miał tu jakiekolwiek ambicje w byciu choć trochę 
obiektywnym. Podobnie z chęcią opisania konwentu jako całości. 
Av myślę, że nikt mnie nie zje jeśli relację zacznę... gdzieś tak 

KŚ ition koło godziny drugiej, dnia 4 października... 


Wtedy bowiem zaczęła się zasadniczo moja przygoda z tym konwentem. To czego nie mogę 
powiedzieć to, że się wtedy wyspałem. Najczęściej o drugiej to ja dopiero się kładę spać, atu 
przyszło mi zafundować sobie na własne życzenie pobudkę o tej godzinie. Istna tragedia. 
Byłem mniej więcej tak przytomny jak pod koniec całonocnej libacji, czy coś w ten deseń. No 
i ta cholerna komunikacja miejska... Myślałem, że dam radę dotelepać się do dworca nocnym 
autobusem. Niestety ów jechał jakieś 10 minut za późno! Arrgh, no jakby jechał godzinę za 
późno to bym nic nie powiedział, ale 10 minuuuut! Ale spoko, nie popadajmy we frustrację, 
są też i plusy... Ot na przykład mogłem stanąć na środku przejścia dla pieszych na jednej z 
główniejszych ulic i pstryknąć fotę wzdłuż niej! Spotkanych ludzi można było liczyć na 
palcach jednej ręki. Wśród nich zwłaszcza wyróżnił się pan, który wbił się w nasze klimaty.. 
siedział na przystanku i wygląda na to, że raczej przez kilka najbliższych godzin nie wstał ;p 


Miało być chronologicznie, ale będzie chaotycznie, o! Bo mi się przypomniała jedna rzecz! 
Otóż jeszcze na długi czas przed konwentem został on nazwany przez nas "pierwszym 
zjazdem Drunk Otaku Inn". Mistyczne teorie Ludka głosiły, że jeśli spotyka się więcej niż 
połowa redakcji to można to uznać za oficjalny zjazd. Były to jeszcze czasy gdy postać zwana 
Owsikussem też miała być w redakcji, ale chyba pożarły ją owsiki. Aż tu nagle na parę dni 
przed Baką ten ludkowy rzul obwieścił, że nie pojedzie bo cośtam. Pewno przepił całą kasę 
czy cuś. Atakie mieliśmy harde plany... tańczyć razem caramelldansena, śpiewać ED Haruhi i 
inne takie. Ja jednak już nie zamierzałem rezygnować, choć prawda jest taka, że w ogóle 
bym nie próbował jechać gdyby Ludek nie obwieszczał na lewo i prawo, że jedzie. Ale plan 
podbicia świata przez DOI musiał zostać dopełniony! 


Bam! Oto wracamy do wyjazdu na konwent. Przenieśmy się do pociągu. Nie mogło się wszak 

obyć bez przygód! Po niecałej godzinie jazdy napadł nas konduktor i obwieścił, żebyśmy się 

przenieśli na sam przód pociągu, chyba, że chcemy jechać z kibicami o0 Woleliśmy nie 

ryzykować. Tak oto na najbliższej stacji - w Tychach - ujrzeliśmy na peronie pokaźną grupkę 

nieowłosionej młodzieży w akompaniamencie niewiele mniejszej grupy policjantów w 

pełnym uposażeniu, obie ustawione w zorganizowane prostokąciki. Widok był przedni ;] 

Trzeba za to przyznać, że przesiadka w Katowicach, gdzie kibice przesiadali się na ten sam 

pociąg co my, a przy okazji zaczęli wykrzykiwać jaka to gjeksa jest super i wugle, a reszta 

'ujowa itp, była dość stresująca. Później okazało się, że towarzyszyli nam oni aż do samego 

Wrocławia, a nawet jechali jeszcze dalej. Ale kij z nimi. Już po przesiadce zaczęło się robić 

konwentowo - dało się widzieć ludzi, których wygląd świadczył bezwzględnie o tym, że 

m. ——___ Wybierają się na konwent. Sam też starałem się choć nieznacznie wyróżniać - dlatego 

> wej SZ DIZEZ Eu ten czas towarzyszyły mi kocie uszy. Podczas podróży 

-—— dołączył się do nas maniak Mario, amator rysunku 

-- stylizujący się na Love Hinie, 
8 |którego imienia czy ksywki, 


niestety nie pomnę ;p. b> 


R 


Nakłoniliśmy biedaczka, by rozmawiał przez telefon niczym L, a potem on nam się 
"odwdzięczył" i przewałkowaliśmy kilkanaście różnych wersji Mario na jego lansiarskim PSP. 
Zamiary odsypiania w pociągu zeszły więc na drugi plan. Jakoś tam zleciał ten czas i przyszło 
nam wysiąść! Jeee, Wrocłaaw! Euforia! Przy akompaniamencie "przyjaznych" okrzyków 
kibiców, którzy jechali dalej, po chwili konsternacji, wyszliśmy z budynku dworca. Nagle 
zrobiła się z nas chyba ze 100-osobowa grupa. Widok dla przypadkowych przechodniów 
musiał być dość szokujący. Królestwo za autobus! Niestety do pierwszego z nich nie wcisnęła 
się nawet połowa ludzi, a i tak ledwo odjechał. Jakiś mądry człek, który naprawdę wiedział co 
i jak z busami, poinformował kiedy następny. Do owego busa wcisnąłem się tak sprawnie, że 
nawet miałem miejsce siedzące na samym tyle! Jednak i tym razem nie wszyscy 
konwentowicze się zapakowali. Mimo to - było ciasno, oj byyyło. Okrzyki radości i oklaski, 
które towarzyszyły zamykaniu drzwi - bezcenne "* Równie bezcenna była akcja na 
którymś przystanku, gdy kierowca przez głośniczki obwieścił, że autobus jest 
przeciążony i jeśli część osób nie wysiądzie to po prostu dalej nie pojedziemy. Ja, 
w moim położeniu - nawet jakbym chciał to bym nie wysiadł. O, o, o! Jeszcze 
jedna bezcenna rzecz! Miny zwykłych ludzi, którzy chcieli wsiąść do tego 
autobusu, zapewnie przyzwyczajeni, że w soboty o ósmej rano, busy 
są dość puste. W atmosferze ogólnego rozbawienia (nie wiedzieć 
czemu, ale owa atmosfera powodowała, że wszyscy zachowywali 
się jak nieco wstawieni) dojechaliśmy na miejsce! Inteligencja 
tłumu zadziałała i udało nam się nie pomylić przystanków ;] 


Po dotarciu do szkoły rozpoczęło się oczekiwanie w kolejce... 
ustawiliśmy się weń z przeświadczeniem, że jest dłuuuga. Po kilkunastu 
minutach się to zweryfikowało gdy okazało się, że kolejka zdążyła się w tym 
krótkim czasie wydłużyć parukrotnie 00 Gdy już udało się wejść, przyszedł czas 
na poszukiwanie sleep rooma. Wyglądało jednak na to, że jak ktoś nie chciał 
spać na korytarzy to powinien był przyjechać chyba dzień wcześniej. Nawet 
korytarze były już pokryte połaciami śpiworów i tym podobnych badżerów. W 
połączeniu z nietuzinkowym rozmiarem szkoły i kompletnie niezrozumiałymi jej planami 
zamieszczonymi w informatorze, dawało to iście zabójczą mieszankę. Coś jak zapijanie 
spirytusu jabolem. Dzięki pewnym machinacjom udało się znaleźć sleepa. I to nie byle 
jakiego. Przebywały tam naprawdę interesujące osobowości, o czym jednak nieco później. 
Nadeszło oczekiwanie na pierwsze zaplanowane przeze mnie atrakcje. Spożytkowaliśmy je 
na pobieżne odwiedzenie stoisk oraz próby ogarnięcia rozplanowania kluczowych punktów 
tejże szkoły, która, jak już napomknąłem, była wyjątkowo nie-user-friendly. Ale nic to! 
Nadszedł czas by się pobawić w połamańca i połapać balona! Nie wiecie o co chodzi? Nie 
martwcie się - nikt, kto wybierał się na ten konkurs, nie wiedział. Mimo to, chętnych okazało 
się być więcej niż przewidywano. Dlatego też zrobiono losowanie. Miałem pecha. Nie 
wylosowałem balonika o odpowiednim kolorze i zostałem skazany na bycie widzem. Więc co 
zrobiłem? Poszedłem w cholerę, a co się będę! XD Zawędrowałem na wykład o języku 
japońskim. Posiedziałem trochę, posłuchałem o tym, że Japończycy mają mnóstwo 
zapożyczeń itd itp, ale że było dość nudno.. tak, tak, wyszedłem ;p Wróciłem do pierwszej 
panelówki gdzie w trudzie i znoju zawodnicy zmagali się z baloniastymi zadaniami. Inwencja 
twórcza ich nie zawodziła. Choć czytanie tekstów na wybrane sposoby, zbyt wiele z balonami 
wspólnego nie miało, to było naprawdę zabawne! A czy wy umielibyście, mając kompletnie 
niezrozumiały tekst, przeczytać go w stylu kogoś kto właśnie stracił cały majątek grając w 
totka? Nietuzinkowe konkursy rulez! Zaraz potem, w tej samej sali miałem zamiar 
dowiedzieć się dlaczego nie lubimy Japonii. Jak się potem okazało, nie tylko mnie 
zaintrygowała nazwa tego panelu, gdyż do sali nagle zwaliły się dzikie tłumy. 
Zastosowałem więc Podstawowy Trik Konwentowy - wyszedłem xD b> 


, 
gzźmtnume, 


Byłem na legendach AMV... z których wiele nie zechciało się w ogóle odtworzyć - za to 
kochamy Vistę **' Potem wylądowałem na "Zróbta se anime". Tam to już w ogóle nic nie 
chciało współpracować z panem prowadzącym. Większość ludzi (w tym Haruhi, która nie 
wzięła udziału w kospleju, a szkoda, bo poza złym kolorem wstążki, prezentowała się lepiej 
niż ta kosplejowa) niestrudzenie siedziała nadal. Dla mnie, to było za wiele, więc przeniosłem 
się na chwilę do panelu "japonia w obiektywie". Spodziewałem się zdjęć wydrukowanych - 
zastałem pokaz slajdów z projektora, gdzie na próżno doszukiwać się dobrego kontrastu czy 
głębokich kolorów. Ale jestem wybredny, nie? XD Ostatecznie wylądowałem w sleepie, gdzie 
oddałem się kolejnym oczekiwaniom. Przy okazji rozważałem czy wybrać się na panel o 
hikkikomori czy o japońskich przekleństwach. Doszedłem jednak do wniosku, że hikkimori 
mogę sobie wygooglować, a z japońskimi przekleństwami może nie być tak prosto. Ponadto 
po tym drugim spodziewałem się, że będzie przy okazji po prostu zabawnie. Trochę przed 
nadejściem godziny piętnastej, rozpoznałem jedną z osób z mego sleepa. Tak, to była Mizuu, 
która miała prowadzić ów panel o przekleństwach. Uwaga, uwaga, czas na małą reklamę! Bo 
właściwie to nie miałbym pojęcia jak Mizuu wygląda gdyby nie jej japonistyczno- 
lingwistyczny blog Kantan Da! http://kantanda.wordpress.com - o to tu, to tu, to tam! Ale 
spokojnie, o niej jeszcze będzie ;p Nadszedł więc czas samego panelu. Jakież ja miałech 
szczęście, że przyszedłem stosunkowo wcześnie! Może i nie usiadłem, ale sukcesem było w 
ogóle to, że tam się wbiłem! Powoli zdobywając pole, ostatecznie udało mi się całość oglądać 
z pierwszego rzędu ludzi stojących "9 I jedno muszę przyznać - ten wykład zjadł wszystkie 
inne rzeczy, na których później czy wcześniej zawitałem. Rzeczowy, a zarazem niezwykle 
zabawny sposób, w jaki całość została wygłoszona, po prostu zmiótł! Tekst "wstążeczki, 
kwiatuszki [...]", przeszły, jak dla mnie, do historii xD Wybaczcie, jeśli nie wiecie o co chodzi. 
Potrafiłbym wytłumaczyć o co chodzi, ale tutaj zajęłoby to zbyt wiele miejsca ;> Poza tym nie 
będziemy siać zgorszenia. Co? Już to robimy? Ups.. Ach, jeszcze niechaj Cthulhu pochłonie 
ludzi, którzy próbowali brutalnie przerwać wykład, by zorganizować tam kolejny punkt 
programu. Siakoweś kalambury muzyczne. Jako, że moi kompani nie mieli tyle szczęścia co 
ja i nie zdołali się wcisnąć na panel, znów musiałem zwiedzić całą szkołę by się jakoś z nimi 
zorganizować. Oczywiście nie minęło mnie również odwiedzenie sleepa, który był 
usytuowany na końcu świata. Po tych machinacjach wylądowaliśmy na "mejnie". Trzeba było 
zająć jakoś miejsca, wszak za niecałą godzinę miał się zacząć cosplay xD Ale prawda była 
brutalna - wolałem posiedzieć nadmiarowo przez godzinę, oglądając AMV (choć właściwie 
miało się tam odbyć coś innego, ale nikt się tym jak widać nie przejął) i podczas cosplay'a 
przez dwie i pół godziny mieć miejsce siedzące niż stać cały ten czas. Udało się znaleźć 
znośną miejscówkę - szaleństwo! E 


Sala się zapełniła, nadszedł czas na show! A jak show to musi być też 
interakcja z publiką. Pod pozorem dokarmiania 
konwentowiczów, w publikę rzucono kilka zupek 
chińskich. Jak się jednak okazało, była to po prostu 
metoda wybierania jury! xD Następnie przyszedł czas by 
zmusić ludzi do robienia fali we wszelkich możliwych i 
niemożliwych kierunkach i wariantach. Aż w końcu 
zaczęło się... Hm, właściwie co ja się będę rozwodził 
nad kosplejem? Kosplej jaki jest - każdy widzi ;p 
Na zdjęciach, filmikach itp, więc sądzę, że się to 
mija z celem. To co mi się szczególnie rzuciło na 
pamięć to grupa, która przygotowała 
kilkanaście postaci z "Katekyo Hitman Reborn". A poza 
tym? No cóż, chyba tradycją zaczyna być, że konwent bez Hare 
Hare Yukai Dance to konwent stracony. Zatem i to się pojawiło. 


Ogólnie polecam sobie wyjutubować scenkę z Bleacha (która 
4! zasłużenie wygrała) i, raczej mało popularnego u nas, Vocaloida. 
«sA Ogólnie? Było nieźle! Pozytywnie, pozytywnie, choć gorąco. Oj 
w tak, sala gimnastyczna, zamknięte okna, tłumy ludzi - 

s możecie sobie wyobrazić. Orgowie, cwaniacy, najpierw się 
wachlowali pudełkiem po pizzy, a potem zmaterializowali 
| sobie wentylator biurkowy do chłodzenia się xD No i 
niszczący motyw: w pewnym momencie wyświetlono 
na ścianie napis "Dajmos nie ma wacka" XDDD Gdy 
szystko się skończyło, nadszedł czas by wyłapać 
co ciekawsze postaci i zrobić sobie z nimi zdjęcia ;> 
Na celowniku znalazła się Utena, Lain oraz nieplanowana Ichigo z 
Tokyo Mew Mew - po prostu ten ostatni cosplay nas rozwalił xD 


Do złapania była jeszcze Dokuro-chan, ale gdzieś wyparowała, a nie było czasu 
na opierdzielanie się, wszak kolejne atrakcje krzyczały do nas zewsząd 
"przyjdźcie! Weźcie udział!". Plan? Kaligrafia na wesoło! Po chwili oczekiwania 
do sali weszła USAGI (należąca do grona main-orgów) z miną jakby nie spała kilka 
nocy (w sumie kto wie) albo... no dobra, nie będę tutaj ewentualności wymieniał, bo 
mi powiedzą, że obrażać kogoś próbuję ;p Obwieściła nam, że niestety nie miała 
czasu przygotować tej kaligrafii. Buu, a spodziewałem się czegoś fajnego... 
Sugerowałem, że skoro w konkursie miało chodzić o inwencję twórczą w 
kaligrafowaniu to można by zaimprowizować tą atrakcję. Ale chyba mnie nie 
usłyszano. Albo nie potraktowano poważnie (to by do mnie pasowało xD). "To może 
wam puszczę jakieś anime." - rzekła USAGI po czym zapanowała konsternacja... Nie 
ma projektora! W obliczu tej sytuacji została już tylko jedna możliwość: zastosować 
PTK (Podstawowy Trik Konwentowy) i znaleźć sobie inne zajęcie. Koncert? A czemu 
nie! Dotelepaliśmy się na maina. Nie było dobrze. Tego, kto był odpowiedzialny za 
nagłośnienie powinno się skazać na dożywotnie zerowanie jaboli. Ciężko było wyłowić słowa, 
które Yui Tohma śpiewała. Nie przeszkodziło mi to jednak w zaśpiewaniu (fragmentarycznie, 
bo wiecie.. etanol zabija szare komórki i.. no.. tego.. pamięć nie teges) openingów do Utenyi 
Serial Experiments Lain. Tak się wczułem, że w pewnym momencie gardło odmówiło 
współpracy i myślałem, że tam płuca razem z żebrami wykaszlę xD Był pałer! 


Następny w moich planach był panel o yuri. Ale do niego było jeszcze hoho czasu, więc trza 
było odpocząć. Tutaj zasadniczo zaczęła się integracja z ludźmi. Jedni mówią, że zupa była za 
słona, inni, że wino za słabe, a my po prostu, że sleep był zamknięty. I to tak na cztery spusty. 
A klucz? Klucz miał (choć i do tego nie mieliśmy pewności) Dajmos, który był nieuchwytny. 
Przesiedzieliśmy na posadzce z dobre pół godziny zanim klucz się zmaterializował. A może 
trochę mniej.. bo mi się czasowo przestaje zgadzać to i owo xD Może to konwentowa 
atmosfera zadziałała jak samogon i doznałem wydłużenia czasu. W tym czasie zdążyliśmy 
się nieco "pouspołeczniać" i nawiązać kontakt. Każdy z każdym zasadniczo. Zrobiło się 
swojsko. Szamaliśmy "pistacje pokoju", rozmawialiśmy o... 0... a sam nie wiem. Potem 
przyszło nam oglądać wideo z praktycznego konkursu hentai z innego konwentu xD I tak 
jakoś yuri minęło. W międzyczasie wcisnąłem Mizuu pierwszy numer DOla, co, jak przed 
chwilą przyznała, było "ubersweet" (cokolwiek by to nie oznaczało - brzmi zabójczo XD). 
Kontynuując... Choć w planach miałem w sumie contest lektorski to namawiano mnie bym 
poszedł na hentajowy dubbingowy. I w sumie razem z Mizuu już się wybieraliśmy gdy 
zorientowałem się, że wyparował mi telefon. Swoją drogą, przydatny wyłącznie do 
sprawdzania godziny, bo na większości obszaru szkoły nie było zasięgu, co powodowało 
paradoks niemożności skontaktowania się ze zgubionymi kompanami. Albo się samemu 
było poza zasięgiem, albo kompan był poza... albo ktoś był w miejscu zbyt głośnym by 
rozmawiać xD Więc o czym ja to..? A! Musiałem się wrócić po telefon. >» 


W poszukiwaniach pomógł mi jegomość z mego Sleepa o ksywie Zell, z którym w związku z 
zagubieniem ludzi idących na hentajowego konkursa, wybrałem się na ten lektorski. Co 
zabawne, dopiero dzięki ACP dowiedziałem się jak Zell ma na imię XD Wracając (ach te moje 
skłonności do zjeżdżania z tematu xd)... Pamiętacie jeszcze konkursik z balonami? Ów był 
prowadzony przez te same panie, więc choć wyobrażałem sobie lektorstwo nieco inaczej, to | 
ich pomysł wykonania był równie szurnięty co ogólna idea balonów ;p Widzowie mogli sobie 4 
posłuchać o imponderabiliach przy pisuarach oraz Konstantynach w ciąży i innych tego typu 
wynalazkach. Nie dostałem się z Zellem do finału, więc postanowiliśmy się ulotnić. Na 
pożegnanie zaśpiewałem zaimprowizowaną piosnkę o imponderabiliach do melodii Pszczółki 
Mai. O! Jakimś cudem szybko udało mi się szybko odnaleźć kompanię. Poszliśmy na 
przeniesione w czasie i przestrzeni Silent Library. Hmm.. co tu dużo mówić... wyjutubujcie 
sobie je ;p Dla zachęty wspomnę może o wciąganiu grzybowej i... albo starczy ;> 


Zrobiła się gdzieś tak.. ja wiem... pierwsza w nocy? Poziom energii w organizmie 
zbliżał się asymptotycznie do zera (sic!), ale nie zamierzałem się poddawać. 
Właściwie nie zostało już zbyt wiele do roboty, więc postanowiłem się powłóczyć 
w poszukiwaniu jakichś świrów. Warto wspomnieć, że Ludek planował przed 
konwentem, że będziemy coś śpiewać i inne dziwne rzeczy odwalać w nocy. A 
więc idę sobie korytarzem aż tu nagle grupka dziewczyn cośtam sobie 
tańcuje. Wśród nich była Hiromi, która mnie śledziła... tzn ona twierdzi, 
że odwrotnie, ale nie wierzcie jej, to Federacja Światła próbuje wami 
manipulować xD Skończyło się na tańczeniu caramelldansena po czym 
poszliśmy każdy w swoją stronę (inna sprawa, że po może dwóch 
minutach znów się spotkaliśmy). Sam nie wiem jak, ale na łażeniu po 
konwencie, przyglądaniu się szaleńcom na dedeerze, graniu w Guitar 
Hero i zgłębianiu tajników wszelakich gier muzycznych, które były w 
podziemiach, zleciał mi czas do trzeciej, kiedy to consol room kazał się 
wszystkim ulotnić ;[ Gry muzyczne zostały.. ale ileż można. Wówczas 
przypomniałem sobie, że chciałem iść na Noc Plugawych Filmów! 
"Atak Pomidorów Zabójców" czy "Tureckie Gwiezdne Wojny" to musi 
być coś niepowtarzalnego. Było jednak małe "ale". Takie tyci-tyci... a 
zwało się "senność". Na początku jeszcze się trzymałem, ale potem 
było już tylko gorzej. Mimo, że film był niezły i można było się nieźle uśmiać, organizm 
odmawiał posłuszeństwa. Przy którymś z kolejnych przebudzeń mój umysł chwilowo 
pojaśniał i stwierdziłem, że to się mija z celem. Poszedłem spać. Zasnąłem prędziutko jak po 
ostrej libacji, nieprzejęty faktem, że za poduszkę służyła mi trochę sflaczała piłka przykryta 
bluzą. Po prostu zapomniałem o poduszce, trza sobie jakoś radzić. 


Obudziłem się gdzieś tak po ósmej. Chyba. 


| K ONWĘ JOWIO Prawda była taka, że nie bardzo było co robić. 
| |Atrakcje drugiego dnia do mnie szczególnie 


(CZEMU przemawiały. To na co czekałem to panel o 
= wymownym tytule "Byłem, widziałem, czyli jak 
Ś| zk | naprawdę jest w Japonii" oraz wiedzówka z Haruhi. 

Czysto teoretycznie nadal trwały projekcje 


plugawych filmów. Polazłem tam więc, ale kartka z 
| . | rozpiską na drzwiach dała mi wymownie do 
| WIE MY JEC IE ) zrozumienia, że filmów niet, a salą zainteresował 
| A 4 się kto inny. W okolicach dziewiątej moja (i nie 
| 2 |tylko) uwaga skupiła się na jednej, >» 


fundamentalnej rzeczy.. na jedzeniu! 


u 


Ratunkiem zdawały się być ulotki z pizzerii, które były w informatorze konwentowym. 
Niestety ludzie mają ten głupi zwyczaj, że lubią się w niedzielę wyspać, w związku z czym 
trzeba było jeszcze zaczekać nieco na jej otwarcie ;O To był czas męki i łapania się czego 
popadnie - tu mineralna, tam jakiś napój, trochę pistacji, później wysępione kanapki z serem 
- byle przeżyć. Zanim się doczekaliśmy, odwiedziłem pierwszy z planowanych punktów 
programu. Warto było przyjść - można się było dowiedzieć ciekawych rzeczy - dobra rzecz 
dla tych, którzy planują się wybrać do kraju wschodzącego słońca. Ja na razie nie planuję, ale 
miło się słuchało "4 Panel się skończył i przyjechały pizze! Zbawienie! A przynajmniej tako 
tym myślałem. Nie wpadłem na to, że "mała" będzie oznaczało "miniaturowa". I to bez 
keczupu. To była porażka. Owszem - pojadłem sobie.. ale spodziewałem się, że się tym 
porządnie najem ;[ 


To o czym przekonali się w sumie tylko nieliczni to fakt, że na Bace rozdawałem ulotki DOlIa, a 
jeszcze mniej liczni przekonali się, że DOla sprzedawałem. Prawda niestety jest taka, żeo ile 
w pierwszy dzień nosiłem ulotki w kieszeni i jak się przechadzałem po korytarzu to wciskałem 
niektórym ludziom, to na sprzedaż najzwyczajniej w świecie nie było czasu. Było coś takiego 
jak kiermasz, ale mało kto o nim coś wiedział, więc go po prostu przegapiłem. Dopiero drugi 
dzień stworzył możliwość rozwalenia się gdzieś z DOlem. W informacji uprzejmie 
powiedziano mi, że jak się rozstawię na jakimś wolnym stoliku wśród stoisk to się nikt nie 
będzie czepiał. Tak też uczyniłem i rozpoczęło się wciskanie ludziom zinu ;p Właściwie to 
chyba głównym czynnikiem, który przyczynił się do tego, że byli szaleńcy, którzy zapłacili tą 
całą złotówkę, była moja energiczność. Czuję, że jakbym siadł i siedział to bym wrócił da 
domu z prawie całym kompletem wydrukowanych egzemplarzy. Nie 
sądziłem, że ludzie aż tak sceptycznie będą podchodzili do sprawy. 


A tymczasem wielkimi krokami zbliżała się godzina 13:00 czylił 
wyczekiwana długo wiedzówka o Haruhi. W sali, w której miał się odbyć 
konkurs, przedłużał się panel o ukrytych walorach moralnych w anime. 
Mówili nawet o Death Note, dzięki czemu po raz kolejny przekonałem się, 
że tylko ja popierałem postępowanie Lighta ;p Jakby tu przyzwoicie 
streścić wiedzówkę... Nie wygrałem, ó. No dobra, przesadziłem z 
skrótowością. A więc tak... Na początku każdy dostał po dwa pytania, po 
czym odrzucono tych, którzy nie odpowiedzieli na obydwa z nich. Mnie 
osobiście szlag trafił, bo dostałem na dzień dobry pytanie o autora 
nowelki, na podstawie której powstało anime. Tego się nie spodziewałem. 
Za to ktoś inny nie spodziewał się na przykład pytania o tytuł endingu. 
Podczas gdy on się zastanawiał nad odpowiedzią to ja razem z ktosiem 
siedzącym obok mnie, zaczęliśmy sobie ów utwór śpiewać XD Jak się już 
pewno zorientowaliście - nie udało mi się przejść nawet pierwszego etapu 
(cholerna nowelka! xd). W normalnych warunkach zostałbym do końca, ale 
grunt palił mi się pod stopami, gdyż lwia część egzemplarzy DOla była wciąż 
niesprzedana. Moi kompani zostali, dzięki czemu mogłem się później 
przekonać, że znałem odpowiedzi na prawie wszystkie pytania. Poza tym moim 
nie znałem jeszcze może na dwa czy trzy... Ale za to przynajmniej 
poreklamowałem trochę DOla ;p 


I to by było zasadniczo tyle. Powrotu nie ma co odpisywać, bo ja sobie przeczytałem czwarty 
tomik Uteny, a potem spałem. Zastanawiam się w tym miejscu czy nie jest nadużyciem 
nazywanie tego tekstu relacją. A jeśli nie to pewnie jest to jedna z bardziej chaotycznych 
relacji, jakie widzieliście ;p Ogółem konwent? Pozytywnie! 10 

Lor 


Shoujo Kakumei [Utena 


"R 


Pierwszy człon tytułu, już na samym początku jest w stanie odrzucić wiele 
osób, no bo "przecież to dziecinne, oglądać shoujo". To prawie tak, jakby 

koneser z czerwonym nosem siedzący na waszej klatce schodowej, otworzył 
szkocką i stwierdził, że to nie ma procentów bo barwą przypomina szczyny. 
Wbrew pozorom, to shoujo jest dosyć nietypowe i ciężko uniknąć choćby 
minimalnych spoilerów, ale od czego doświadczenie zawodowe... 


Utena Tenjou - różowowłosa (różowo? - "WTF?" po raz pierwszy) nastolatka 
uczęszcza do ekskluzywnej Akademii Ohtori. Od swoich rówieśniczek różni się 
nie tylko kolorem włosów (który zresztą na nikim nie robi wrażenia, to przecież 


LĄ 
zupełnie normalne; zresztą w całej serii prawie nikt nie jest normalny do 
końca), ale i strojem. Nosi męski mundurek, i już sam ten fakt powienien 
wystarczyć, żebyśmy stwierdzili, ze to nie takie zwyczajne shoujo. Jesteście 


nadal ze mną? Ok, jedziemy dalej. Przyczyna dla której Utena lubi męskie 
fatałaszki jest całkiem prosta - dziewucha spotkała Księcia Ze Bajki jak była mała i 
dostała od niego pierścionek, który ma takie samo logo, jak herb YZ 
Stwierdziła, że zamiast zostać Księżniczką, ona woli być Księciem i przez to już AO 
na początku pierwszego odcinka zostaje za to prawie napadnięta przez 
nauczycielkę. Jednak prawdziwy Książę nie takie rzeczy pokonywał i zamyka 
smokowi paszczę regulaminem szkoły. Utena spotyka się następnie ze swoją 
najlepszą przyjaciółką, Wakabą (spotyka? Ehmm... w zasadzie Wakaba w 
trakcie serii dość często skacze Utenie na plecy w różnych momentach, a 
robienie tego w pobliżu otwartego okna, to bardziej próba zabójstwa). W 
każdym razie po pewnym czasie widzimy scenkę w której zielonowłosy (WTF po 
raz drugi) młodzieniec strzela liście ciemnoskórej dziewczynie podlewającej 
kwiaty w szklarni, ale zostaje powstrzymany przez czerwonowłosego (O Boziu! 
Cała tęcza! Zupełnie jak pawik puszczony po całonocnej libacji, a potem dujemy C= 
jeszcze inne kolorki) kolegę, który tam przypadkiem się znalazł. Dowiadujemy CJ 

się, że Ci dwaj to Kyoichi Saionji i Touga Kiryuu - wiceprzewodniczący i 
przewodniczący Samorządu Studenckiego - organizacji, która ma baaaaaardzo 
duży wpływ na to co dzieje się w szkole podczas serii. Ale nad Samorządem stoi 


ktoś o kim nie wiemy nic prawie do samego końca, ktoś, kto pod idiotycznym 
nickiem "Koniec Swiata" aranżuje pojedynki, 


w których główną nagrodą jest 
ciemnoskóra dziewczyna ze szklarni, Anthy Himemiya, oraz tajemnicza moc, 
... która ma pomóc ostatecznemu zwycięzcy 
..—_ | uZrewolucjonizować Świat". 


Utena, Eg 
oz się przypadkowo w całą aferę 
| pojedynkowaniem, staje do walki z | fóichim i 
| mimo, że uzbrojona jest tylko w drewniany miecz do 
|kendo, pokonuje przeciwnika, który używa.. 
| prawdziwego miecza. Zasady pojedynku są co 
|najmniej dziwne, miejsce też, a sposób dobycia 
| broni budzi w oglądających uczucie niepewności 
| typu "Czy ja na pewno wytrzeźwiałem od 
| wczoraj?". No, bo co byście powiedzieli wchodząc 
|na arenę do pojedynków po ogrooomnych 
| schodach spiralnych, nad areną zawieszony był do 
Z CC |góry nogami pałac/zamek, a przeciwnik 
| M | A Ą A ź A sped 
| XA wy”) twyciągnął miecz spomiędzy piersi swojej... 
Ja roz" — nagrody, nie uszkadzając jej przy tym? 
| x0 W a > Koi grody, u jąc jej przy tym: bb 
| = 


Powiedzcie teraz szczerze, ilu z Was nadal ma ochotę na "Utenę"? Oooo, aż tylu? To 
dobrze, ponieważ jeżeli nie zniechęcił Was początek to znaczy, że procenty znieczuliły 
Was na tyle, że zniesiecie to co będzie dalej. Ponieważ im dalej w las tym więcej ... 
symboli fallicznych i waginalnych. Tak, Utena ocieka tego typu smaczkami (miecze, 
kaktusy, wieża, w której mieszka przewodniczący szkoły - wszystko kojarzy się z 
jednym). Poza tym nietypowe związki są tu jak najbardziej na miejscu i znajdziemy tu 
wszystko - nieszczęśliwy trójkącik, lesbijkę, kazirodcze rodzeństwa, a nawet coś 
podpadającego pod gejparty! Nie myślcie jednak, że "SKU" to kolejny, pospolity jak 
Sento, hentajec, stworzony przez chińskiego pornozboka. Aluzje do seksu są tu bardzo 
subtelne i symboliczne. A wiedzieliście, że nawet czerwona, oldskulowa corvetta jest 
symbolem fallicznym? Wśród Uteńskiego fandomu, marzeniem każdego pijanego otaku 
jest przejażdżka takim autem u boku... tajemnica "©. 


ge 


Bardzo nietypowym elementem serii, są piosenki śpiewane przez chórki podczas 
pojedynków. Jednych wkur...zają, inni je chwalą. Ja należę do tej drugiej grupy, inni nie 
doceniają wykwintnych alko... znaczy się tych symbolicznych treści. Bo fakt, tekst po 
przetłumaczeniu nie ma nigdy sensu na pierwszy rzut oka. Na drugi, trzeci i czwarty też. 
Po piątym sięgamy po butelkę/dzban/kielich i interpretujemy. Obdzieramy 
poszczególne warstwy, a jak nic nie zostaje, okazuje się, że sens zgubiliśmy między 
warstwami. Cebula, panie... A propo, szczytem wszystkiego jest kawałek pod tytułem 
"Zettai Unmei Mokushiroku" wyśpiewywany za 
każdym razem gdy Utena wchodzi po schodach 
„(musi mieć kondycję, ja bym padł zanim bym 

wszedł na samą górę). Jeżeli zdecydujesz się na 
: użycie tego jako twojego asa z rękawa na 
/ (<./ 4 jakimkolwiek konwentowym karaoke, to 
| 44P A ; AŚ, 

a u wygraną masz w cuglach. Jury na pewno 
doceni Twoje starania, podczas 
śpiewania w bardzo szybkim tempie 

ońcówki, która brzmi: "Mokushi, 
kushimo, shimoku, kumoshi, moshiku, 
ae shikumo!". Spiewający powinni mieć 
"AM płacone za pracę w szkodliwych 
| 1 warunkach. 


_-) 
„DB Podsumowując, tytułu 
zdecydowanie nie polecam 
ludziom wychowanym na 
prostackich jabolach, Narutach, 
© czy innych Dragonbulach. Utena 
77% jest bowiem jak dobra, markowa 
żmijówka (dla niekumatych - nalewka 
z robaka). Albo docenisz jej głębię i 
będziesz do niej wracał zawsze, albo 
| się porzygasz i odechce Ci się 
7 jakiegokolwiek alkoholu/shoujo raz na 
zawsze. 


Code|Geass: 


Lelouch of, the CECH 


WA LAMIE 


Oto co wyjdzie z połączenia Death Note, mechów, irlandzkiej mitologii i pragnienia 
Japończyków do posiadania heroicznej epopei... 


Geass (polsza nazwa "gias") to tzw. "moc królów" zapewniająca jego 
posiadaczowi indywidualną magiczną zdolność. Można go pozyskać poprzez 
kontrakt z posiadaczem "kodeksu" - nieśmiertelną osobą, która miała kiedyś swój 
własny Geass. Moc ta jest tak wielka, że może zmieniać świat... 


Zastanawialiście się kiedyś (np. przy winku) co by było gdyby Juliusz Cezar nie 
podbił Anglii? Do tego jakby ludzie odkryli niezwykły minerał wydzielający 
ogromne ilości energii? Scenarzyści studia Sunrise widocznie dużo nad tym 
myśleli w długie zimowe wieczory przy sake i tak oto powstała bardzo ciekawa 
historia alternatywna. W skrócie: Napoleon wygrywa EC JEacerem i zajmuje 
UK. Brytyjczycy uciekają do Ameryki gdzie przejmują, 4 

władzę i tworzą państwo o nazwie Brytania 4 a CC 
(pomysłowe nie?). 200 lat później Brytania pod; / U 

rządami króla Charlesa di Britannii staje się / 
militarną potęgą i zaczyna swą ekspansję. Po 
zajęciu obu Ameryk, zachodu Europy i Afryki 
oraz całych Ruskich wygłodniałe imperium rzuca 
się na bogu ducha winną Japonię, dostatnią we 
wspomniany już minerał zwany Sakuradytem. 
Dzięki swym bojowym robocikom Knighmarom 
zwycięża i zaczyna okupować Kraj Kwitnącej Wiśni | 
przemianowując go na "Obrasz 11" a mieszkańców | 
na Elevenów (Jedenastkowiczów XD)... Jak widać | 
mamy gratkę dla miłośników historii; 
alternatywnej. 


Lelouch Lamperouge to zwykły brytyjski/ 
chłopak, można by rzec kujon (jak można 
inaczej nazwać kogoś o wielkich zdolnościach 
umysłowych będącego totalną porażką, 
fizyczną? :P) żyjący sobie ze swoją / 
niewidomą, jeżdżącą na wózku siostrą /, 
Nunnally w Akademii Ashford - szkole do / / 
której nasza dwójeczka uczęszcza/ 
(mieszkają tam ze względu na niedomogę / 
uroczej siostrzyczki). Prowadzą normalne 

życie, mają wielu przyjaciół, chodzą (U 
na różne zabawy (zapewne >> (7 


zakrapiane alkoholem) etc. 


u Code Geass 
=, M Lelouch of the Rebellion 
aa 


Nikt jednak nie wie, że rodzeństwo to 
najmłodsze dzieci cesarza Brytanii, 
zasłane do Japonii na krótko przed 
inwazją (powód - jak to w rodzinie. 
Dzieci widziały zamach na mamusię. 
Zaczęły obwiniać tatusia, że jej nie 
chronił i postanowiły się wynieść, 
wyrzec pochodzenia itp). Młody 
"Lelołcz" chce się zemścić na 
tatusiu i wyrwać świat spod 
tyranii Brytanii. Jednak nie 
sposobności przeciwstawić się 
Imperium póki podczas 
pewnego incydentu w Getcie 
Japończyków nie poznaje 
nosicielki Kodeksu - 
prześlicznej C.C, z którą by nie 
umrzeć zawiera kontrakt. Dzięki 
zyskanemu Geassowi - "absolutnemu 
posłuszeństwu" jest w stanie rozkazywać 
ludziom, z którymi ma kontakt wzrokowy. 
Skądś to znamy? Młodzian, zmiana świata, 
moc kontroli... tak... Death Note! Niestety 
Lulu w przeciwieństwie do Światełka może 
wydwać danej osobie tylko jeden rozkaz. 
Wkrótce nasz "Light" przybiera drugą tożsamość - 
Zero, zamaskowanego bojownika o wolność. Tworzy 
ruch oporu - "Zakon Czarnych Rycerzy" i zaczyna swą 
krucjatę... 


Klimat, mimo swych wszystkich mistycznych intryg, 
taktyk, planów... jest Iżejszy niż w "Notatniku". Zapewne 
przez futurystyczne bronie i kreskę rysowaną przez 
panie z CLAMPa. Występuje tu coś czego bardzo nie 
lubię - poziom akcji waha się jak tętno u kogoś po 
wypiciu sporej ilości wódki. Raz szczytuje, osiągając 
epickość zbliżoną do Laganna by zaraz potem spaść 
do parteru zamieszkiwanego przez nieudane serie "z 
życia szkoły". Ciągłe nawiązania do Desu Noto 
(trzeba być naprawdę nieźle napitym by ich nie 
zauważyć) też mogą być irytujące... 


Code Geass M4 


Lelouch of the Rebellion; 
C.C jak Ryuk daje moc, je tylko jedną rzecz (w jej przypadku Pizzę) i ma wszystko 
w dupie. Best friend Lula - Suzaku stoi po przeciwnej stronie barykady i jako pilot 
super zaawansowanego mecha Lancelota "poluje" na Zero (z czego żadne z 
przyjaciół nie wie kim jest ten drugi)... Light vs L jak się patrzy... Będąc przy 
Suzim. Widać po nim "CLAMPowość" tegoż anime... S jest chyba jakimś klonem 
Syaorana z Tsubasy... wygląda jak on, gada jak on i wykonuje te same kopy z 
półobrotu co on (choć w większych ilościach, nawet Chuck by się ich nie 
powstydził)... Jun Fukuyama - seju głównego bohatera nawet stara się modulować 


głos tak by brzmiał jak Kira... Wszystkie te rzeczy idealnie wpasowują się w klimat, 
ale przekonanie, że gdzieś się już je widziało może denerwować. 


Oglądając Geassa miałem nieodparte wrażenie, że motywem przewodnim dla 
powstanie tego anime była jakaś niezaspokojona chęć posiadania przez N 
Japończyków nowej heroicznej epopei o dzielnym narodzie walczącym z 
okupantem (to ciekawe gdyż Japończycy mają tendencję do sprzedawania siebie Ń 
jako tych złych w swoich rodzimych produkcjach czego przykładem może być seria 
gier 1942-43 gdzie wcielamy się w amerykańskiego pilota niszczącego złe 
japońskie samoloty w trakcie IIWŚ... a gra została zrobiona przez j 
Japończyków właśnie). Ostatnią irytującą mnie rzeczą jest imię 
głównego bohatera... po co dawać mu je takie, że przeciętny Japończyk 
choćby się waliło i paliło i tak nie wypowie go poprawnie tylko zawsze 
"Rurushu".... eh, głupia chęć romanizacji wszystkiego. 


Żeby nie było, że wszystko mi się nie podoba... Klimat (mimo wszystkich 
zżynek) jest bardzo wciągający. Poziom akcji w końcówce pierwszego i 
przez cały drugi (R2) sezon jest taki jak powinien być, czyli cały czas 
szczytuje (jak nasi Premier i Prezydent ostatnio). Seju doskonale 
podłożyli głosy pod swe postacie (a i jednemu z głównych bohaterów 
głosu udziela sam wielki Alucard - Jouji Nakata). Warstwa muzyczna 
należy do tzw. "górnej półki". Przepięknie skomponowane utwory 
symfoniczne... ah... Openingi (2 i 4) oraz endingi (nr 1 tylko :P) to 
prawdziwy majstersztyk.... ah= Strasznie mało pozytywów, wiem. 
Nie umiem zachwalać serii, która nie podobała mi się ale zarazem 
oglądałem ją z zapartym tchem i z niecierpliwością wyczekiwałem |< 
nowych odcinków (moje pierwsze anime ukończone równo z 

nadawaniem w Japonii)... Cóż... | 


Lelouchu Rebelii. Naprawdę nie wiem co ci przyznać... Jesteś za 
dobry w stosunku do gniotów typu Full Metal Alchemist ale i za słaby 
by być drugim Lagannem... W imieniu Świętego Imperium Brytani 
mianuję cię Złotym Jeleniem! Masz jak on średniawy posmak, ale po 
pierwszym kontakcie i tak chce się więcej... 

Pamiętajcie - All hail Britania! LUSE" 


Jagainu- -Kun 


- a MRP w 


 (Ojpsiegktóryjbył 


Znów ostatnio naszła mnie ochota na coś krótkiego do obejrzenia. Ostatnio w 
poszukiwaniach posłużyłem się seiyuu. Tym razem metoda była mniej finezyjna. 
Razem z kumplem przeglądaliśmy opasłą listę anime do ściągnięcia. Kryterium? 

, Liczba ściągnięć - im mniejsza tym lepiej. Szukaliśmy czegoś andergrandowego. 
Po kilku porażkowatych rzeczach o płytkiej fabule, natrafiliśmy na swoistą 
perełkę. Mało nie pospadaliśmy z krzeseł na myśl o anime, którego głównym 
bohaterem jest pies, będący ziemniakiem (a może ziemniak będący psem?). 
Radosne rysunki i kwiatek wyrastający Psiemniakowi z ogona, gdy jest szczęśliwy, 
doprowadziły do jednej myśli - to trzeba obejrzeć! 


Seria jest króciutka i choć składa się z 26 odcinków to trwają one niestety tylko po 
jakieś 3 minuty każdy. Dlatego też Były upchnięte w dwa wideła po około 40 minut. 
Rozsądni ludzie mówią, że pić należy z umiarem. Tak samo jest z Jagainu - nie 
można oglądać za dużo naraz, bo można tego nie przeżyć. Wydawać by się mogło, 
że takie anime dla dzieci to w ogóle nudne będzie i wą. Nic bardziej mylnego! 
Przygody Jagainu oraz jego pół-roślinnych przyjaciół, nasycone są absurdem jak 
mało co. Podejrzewam, że gdyby to tak oglądać po winku to prawdopodobnie 
wszyscy by się zwijali ze śmiechu i spadali z krzeseł. Zwłaszcza niektóre, jak na 
przykład o Gruszkoptaku, były zabijające. Nieraz przy poznawaniu samych postaci 
można też Się nieźle uśmiać. Ot na przykład moją ulubioną postacią stał się stwór 
wyglądajacy jak kokos, który jak zaczął biec to jedynym sposobem na 
zatrzymanie było wpieprzenie się w jakąś przeszkodę xD A jego pech polegał na 
tym, ze nie potrafił chodzić normalnie - zawsze biegał. Wiecie.. Jak się trochę 
wypije, na tyle mało, że się nie ma problemów z chodzeniem, a wystarczająco by 
być trochu znieczulonym, to się dostaje takiego przyspieszenia, szczególnie jak 
8 się idzie z kimś w tym samym stanie. To pewnie coś wtym stylu. 


Poza elementem humorystycznym, odcinki mają często niebanalne morały. O, 
tutaj przeca pojawia się uber postać - Krokodyłopor. To właśnie on wygłasza 
różne filozoficzne komentarze w trakcie odcinków oraz morał na ich 
końcach. Jednocześnie jest to najbardziej psychodeliczna postać (z ciężkim 
sercem mi przez palce przechodzi słowo "postać" w odniesieniu 
do tych... Zwierzoroślin... Może powinienem był sobie 
łyknąć na wzmocnienie?). Jego mhroczny, 
donośny śmiech rozbrzmiewający 
wieczorem po okolicy potrafiłby 
przyprawiać o dreszcze... 


Podsumowując - jest to anime dla tych, 
którzy szukają czegoś innego, 
nietuzinkowego i potrafią dostrzegać absurd. 
Ranga? Cieżka sprawa... Może siakiaś 


herbatka z prądem? | 4 


koncepcja | 

Krótkiego. 
Shounena 
Hikui[Shounen|nojkaitai 


Na początek drobna errata dla Koncepcji Shounena (tasiemcowatego) z 
poprzedniego numeru. 

-Każdy autor tasiemcowatego szonena (mangi) jest szpetny. Tworząc 
swe dzieło prawdopodobnie zaspokaja swe fantazje i chęć bycia pięknym 
(stąd tak wiele Bishounenów w owych tworach) 

Chcę jeszcze podziękować niejakiemu Klichowi, że uświadomił mnie o 
braku partykuły w nazwie artykułu. Właściwie winno się zwać "Shounen 
no Kaitai" 


Oha=! jak to mawiano w pewnym japońskim programie. Wasz jedyny i 
wspaniały Ludek wraca by sprezentować wam zupełnie nową i przełomową 
koncepcję. Tym razem będzie to.... Krótki Szonen!. Zaczynamy (schemat 
tak jak ostatnio). Proszę wybaczyć ciągłe powtarzanie niektórych wyrazów 
w równoważnikach - polonistka mówiła, że można :P Oczywiście tekst nie 
jest wolny od spoilerów sou... czytasz na własną odpowiedzialność! 


Definicji gatunku głównego (shounena) nie będę przytaczał. Uczyniłem «(Y) 


już w pierwszym numerze. Jeśli chcecie się dowiedzieć co to - zajrzyjcie doń 
(lub do Wikipedii skąd ją wziąłem). Krótki Szonen to mniej więcej to samo 
tylko miast 200+ odcinków zamyka się maksymalnie w 52 (rocznym 
sezonie). 


I. Geneaologia 
Sprawa jest bardziej zagmatwana niż z młodszym, tasiemcowatym 


bratem. Wersje krótkie nie mają swego początku, pojawiły się znikąd zaraz 

po tym jak anime przestało być maszynką propagandową w czasie II Wojny 
Swiatowej... nie wiadomo co było pierwsze, ciągle trwają dyskusje... Wiemy 
jednak, że to właśnie z Krótkiego Szonena wzięła się większość obecnych 
gatunków anime: od jego tasiemcowatego potomka, przez seineny, shoujo a na 
ecchi komediach kończąc (nawet praktycznie niezwiązane z sobą gatunki, 
zawierają elementy, które zrodziły się wraz z omawianym tu "ojcem" anime). 
Warto wspomnieć, że Hikui Shoneny nie zawsze muszą skupiać swą fabułę na 
walce ze złem i występkiem (np. kilka zrealizowanych jest w stylu Slice of Life). 


LEGENDĄ do przykladów 


TTGL - Tengen Toppa Gurren-Lagann ; 
FSN - Fate/Stay Night | bóg wie czego jeszcze 


NGE - Neon Genesis Evangelion | należących do krótkich 
FMA - Full Metal Alchemist | szonenów, że schematy nie są 
GTO - Great Teacher Onizuka | aż tak stałe jak w tasiemcach. 
Higu - Higurashi no Naku Koro Ni” L.] Jako przykładami posłużę się 
SnS - Shakugan no Shana (w chwili gdy topiszę, SnSjest |co bardziej znanymi 

jeszcze "krótka", ale powstają jeszcze nowele i kto wie |s e r i m i . bp 


Jest tak wiele odmian, typów i 


czy nie dorobią jeszcze jednego sezona) y | 


CG - Code Geass: Lelouch of the Rebellion 


Koncepciaj Krótkiego Shounena 


II. Bohater 

No to jadym z koksikiem... 

»bohater na samym początku jest niewiarygod 
emo. [Simon - TTGL/ Shiro - FSN/ Shinji - NGE] 

» bohater może być nadmiernie pyszny, sadzić si 
etc jeśli okres emo wydarzył się przed główną osią 
fabularną (i jest ukazany we flashbackach) [Ed - FMA / 
Onizuka - GTO] 

» hiro nie ma rodziny, ewentualnie jest ona pominięta i 
wspominana raz, dwa razy na serię... [Simon - TTGL / 
Keichi - Higu] 

» głównym bohaterem może być kobieta! [Shana - 
Sn$S] 

» w życiu main chara zachodzi niezwykła zmiana 
stylu życia [Simon - Kopacz => wybawca ludzkości - 
TTGL/ Onizuka - Gangster => nauczyciel - GTO] 

» bohater z niezauważalnego / gardzonego staje się 
centrum uwagi, obiektem podziwu etc.. 

» bohater płci męskiej jest zazwyczaj brzydszy niż reszta samczej obsady, mimo 
to zaliczany jest do grona bishounenów. 

» jeśli anime oparte jest na walce hiro posiada coś co czyni go "uber" w stosunku 
do innych [Simon posiada najpotężniejszego mecha - TTGL / Shiro przyzywa 
najsilniejszego sługę - FSN] 

» mimo posiadania "uber cosia" zdolności bohatera są zerowe. 

»nie przeszkadza mu to jednak dokonywać niesamowitych wyczynów w 
kulminacyjnych walkach, by w końcu pokazać epickie skille pod sam koniecserii. 
»imię bohatera zazwyczaj nic nie znaczy, często zapożyczone z języka 
angielskiego przez co śmiesznie wymawiane [Simon - TTGL / Edward - Full Metal 
Alchemist] 

» bardzo rzadko imię bądź nazwisko bohatera bezpośrednio pada w tytule dzieła 
[GTO/SnS] 

» bohater może być zbiorowy [wszyscy ci piloci drużyn mechów... szczególnie 
ładnie widać to w Bokurano] 

» Bohater ma swoje zwierzątko [Boota - TTGL / Alphonse - FMA (tak fani... Alfons 
jest zwierzątkiem Eda :P) / PenPen - NGE] 

» jaki w tasiemcach - istnieje Mistyczny Zespół Przyjaciół! 


III. Mistyczny zespół przyjaciół / inne postacie / wątki miłosne 

Tu również przykładów jest bezliku jak i samych dzieł... Podam więc te najczęściej 
spotykane ;) 

» w zespole znajdują się co najmniej 3 kobiety 

» jedna z nich jest rozważna [Saber - FSN / Rika - Higu / Darry - TTGL] 

» druga jest upierdliwa i się wymądrza [Rin - FSN/ Satoko - Higu / Yoko - TTGL] 
»trzecia jest kawaii, jednocześnie jest najgłupsza 
[Illyasviel - FSN / Hanyuu - Higu / Nia - TTGL] b> 


Koncepcja SARE jj ja 


» bohater ma wątek miłosny z kawaii albo rozsądną. Nigdy nie z 
upierdliwą (choć może się wydawać, że niekiedy coś ich do 
siebie ciągnie). To którą wybierze zależy od jego emowatości... 
Im z niego większe emo tym większa szansa, że wybierze 
rozsądną. BAJ 
»w time znajduje się ktoś, kogo bohater bierze za jedyny 4 
autorytet, duchowego mistrza, generalnego Wannabe... osoba 
ta najczęściej ginie mniej więcej w środku historii [Kamina - 
TTLG / Archer - FSN]. Owa persona najczęściej ma wątek 
miłosny z panną upierdliwą. 

»drużyna zawiera kogoś kto na początku był wrogiem (lub 
później się nim stanie) [Rossiu - TTGL/ Illyasviel - FSN / Suzaku e 
CG] 

»źli rzadko kiedy skupiają się w jakąś większą organizację. 
Najczęściej to indywidualiści. 
» bohaterowie w przeciwieństwie do tasiemców, zmieniają swój ubió 


IV. Setting 
Trochę inaczej niż w tasiemcu... będą myślniczki! W tym punkcie omówimy ogóle 
prawdy zawarte w krótkich dziełach... 

» autorzy nie są tak szpetni jak "ci od dłużyzny”". 

»jeśll w danym dziele występują walki, wyglądają one jak w tasiemcach 
aczkolwiek w 99% przypadków mieszczą się w jednym odcinku. 

» wątki miłosne praktycznie nigdy nie zostają zakończone. 

»nieżywi bohaterowie mają tendencję do powracania na ziemski padół w 
końcówce akcji by wybawić zespół... [Kamina - TTGL] 

» występuje efekt szturmowca (przemykanie pod gradem kul bez oberwania), co 
rzadko zdarza się w tasiemcach (tam bohaterowie obrywają jak najczęściej, by 
potem jak najdłużej lamentować i podbudowywać się) 

» im seria krótsza tym mniejsza szansa by była zgodna z mangą [np Hellsing] 
»jeśli manga w trakcie powstania nie ma końca (ani na jej koniec się nie 
zapowiada), dzieło animowane będzie do połowy iść za pierwowzorem by 
następnie zaprezentować kompletnie inne wydarzenia i zakończenie [np FMA] 
-bohaterowie są skorzy do wygłaszania motywujących odzew niż li dramatycznych 
monologów. 

»seria dąży do epickości. Z powodu ograniczonej liczby odcinków zakończenia 
bywają nadzwyczaj przesadne przez co często główny motyw sprawczy serii 
zostaje zatracony [np. CG / FSN./ NGE (bez End of Evangelion)], aczkolwiek 
niektórym seriom udaje się wyjść z "pułapki epickiej" [TTGL/ Higu] 

» twórcy starają się umieścić akcję w jak najbardziej ziemskich warunkach, nie ma 
więcfantastycznych krain itp (chyba, że akcja dzieje się w kosmosie) 

b dzieła nie muszą być adaptacją mangi - manga może powstać na podstawie 
krótkiego szonena [np. TTGL/ CG] 


Nu. To chyba wszystko. Jeśli będzie coś więcej, napisze się erratę ;) Lu Ach 
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,4)FOpowieść 
redakcja wyżywafsiejnajkiasyce! 


Historia owa dzieje się w roku 1701. Gdy Polska szlachta siedziała w swych 
dworkach zapijając się miodem, piwem i bóg wie czym jeszcze, jej japoński 
odpowiednik zbierał się u szoguna na festiwalu (popijawie?) z okazji nowego roku. 
,. Wybierano dwóch daimio, którzy odpowiedzialni byli za przyjęcie wysłanników 
samego cesarza. Tym razem fucha ta przypadła Asano-Tokumi-no-Komo z 
prowincji Arima i Date Sakyo-no-Suke z prowincji Iyo. Wiadomo było 
powszechnie, że cesarz lubuje się w napojach wyskokowych, jednak wybrana 
dwójka miała blade pojęcie o droższych ich odmianach. Zatem by panowie nie 
czuli się jak abstynenci, którym kazano wypić beczkę piwa, Szogun wyznaczył im 
do pomocy swego szambelana Kira Kozuk-no-Suke, nadwornego eksperta 
protokołu i konesera drogich win. 


Nasz Light, znaczy Kira uznawał Asano i Datego za zwykłych wieśniaków, chociaż z 
niego samego był niezłym frajerem. Mimo to uważał, że jest fajny i próbował sobie 
wszystkich podporządkować opowiadając im ile to on flaszek potrafi obalić zanim 
spadnie pod stół. By wkupić się w jego łaski, kolega Date podarował mu szkatułę 
złotych monet (choć pewno starczyło tylko flaszkę postawić), zaś kolega Asano dał 
"in-ro", czyli ozdobną szkatułkę na lekarstwa zrobioną z żywicy sumaka lakowego. 
Taka szkatułka jest odporna m.in. na działanie alkoholu, więc nie dziwota, że Kira 
nie polubił tego daru i zaczął się regularnie czepiać Asano. Na szczęście nie miał 
notatnika śmierci, więc czepianie się było jedynym co mógł robić. 


W czasie biesiady, na skutek małej prowokacji zuego Kiry, który zaprezentował 
daimio swój dorodny zad oraz niewiele gorsze hemoroidy, Asano dźgnął go swą 
—_ kataną w łeb. Od tak, że niby przypadkiem. Wymachiwanie mieczykiem 

/ w zamku szoguna, niezależnie jak pijanym się było, groziło jedną 

| PE) > "IG śmiercią. Widocznie szogun miał jakiś uraz czy co i 
-nie lubiał pijakom wybaczać - większość żuli pewnie 

-.by mu nie wybaczyła. Wspaniałomyślny 


U) oznaką nie tyle łaski, co strachu, że nie 
CZ ER rady wykonać na Asano 
s 


Z śł generał dał jednak naszemu bohaterowi 
Z JĄ jakże wspaniałomyślną szansę - pozwolił 
ś k aż mu popełnić Seppuku. W zasadzie było to 


standardowego wyroku - powieszenia. Bano 

ię, że Asano będzie tak pijany, że nie ustoi na 
stołku. Po rozmowie ze swoimi doradcami - 
Kataoke i Sepe, Asano popełnił rytualne 
samobójstwo. Zbytnio nie cierpiał, wszak alkohol 
jest doskonałym środkiem znieczulającym. 
Niektórzy twierdzą nawet, iż tak się skutecznie 
znieczulił, że po prostu potykając się o własne nogi, 
nadział się na otwieracz do butelek, a potem zrobiono z 
igły widły. Tak właśnie rodzą się legendy. 
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...czyli redakcja wyżywa się na klasyce 
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Oishi (nie ten z Higu...), nie odpuścił sobie i postanowił zwiać, jak Shinji na 
początku swej kariery w NERV-ie, ale postanowił zemścić się za śmierć swego 
pana. W końcu brak wrażliwości na sztukę nie uprawnia do bycia chamem, 
zwłaszcza gdy nie jest się pijanym. Zebrał bandę roninów (samurajów bez 
bezpośredniego zwierzchnika. W tejże opowieści jest nim Asano). Z początku 
zbierał informacje... Kira z obawy przed zemstą zaangażował w swą ochronę 
wojsko. Wiedząc, że on i jego kumple są śledzeni przez Kirę, mściciel nakazał im 
przesiadywać dnie w barach, na zabawach, etc.... (mądry chłop, wiedział co dla 
nich dobre). Rocznicę śmierci pana, Oishi spędził zalany na ulicy, rozmawiając ze 
ścianami i robiąc inne dziwne rzeczy. Przeceiż sam też zasłużył na trochę zabawy. 
Kira poczuł się bezpieczniej. Pomyślał, że towarzystwo załamało się po śmierci 
Asano (niesłusznie) i że tylko chlanie im w głowie (nie licząc chęci zemsty, bardzo 
słusznie). Zwolnił połowę ochraniających pałac żołnierzy, odwołał stan alarmu. 
Krótko mówiąc, po raz kolejny udowodnił, że jest frajerem. I do tego alkoholikiem, 

bo przecież nie trzeba mówić, na co poszły pieniądze, które dotąd płacił 
ówczesnym odpowiednikom spartanów. 


Nasza wspaniała armia 47 alkoholików zebrała się by przystąpić do 
wyczekiwanego ataku. Niczym prawdziwi żółtoskórzy postanowili schować się po 
drodze w śniegu, który jednakowoż był w stanie czystym, na żółto nie 
zabarwionym, więc niewiele dawał. Widać za to przynajmniej, że posłuchali 
Wujka-Dobra-Rada, który przestrzegał "Nie jedzcie żółtego śniegu". Ostatecznie 
jednak dotarli na miejsce. Zaatakowano pałac. Podzielono się na dwie grupy - 
jedna, z Oishim poszła kamikaze na bramę główną, niczym Sailor Senshi 
wyruszające na ostateczną bitwę z Królestwem Ciemności (tylko liczba zgonów nie 
była równa w obu przypadkach), druga zaś powoli zakradała się od tyłu. Niedawno 
odnaleziona inna wersja historii mówi o tym, że ta grupa chciała znaleźć najlepsze 
sake znajdujace się w zamku, ale im nie wyszło. Zamiast tego znaleźli tylko 
kiszone ogórki i trochę zgniłej kapusty, co zdecydowanie nie służyło osobom, które 
musiały przebywać później w ich pobliżu. W każdym bądź razie rzeź była wielka, 
krew tryskała, butelki latały, ogółem ręka, noga, mózg na ścianie. Coś jak w Kill 
Billu, pewnie dlatego, że roninów suszyło. Strażników najwyraźniej też, bo - 
jeśli któryś jakimś cudem uniknął ostrych mae zz0+0 iż Ni KEY 
jak emo-żyletka katan, Oblężenie PZA AE) 

aplikował sobie : i * ee "Ż 
wysokoprocentowy środek. 5% =2 
nasenny na bazie ryżu i padał 
zalany w trupa na posadzkę, by 
uratować własne życie. 
Zwyczaj ten przetrwał do dziś, 
pod postacią zalatujących 
drożdżami win domowej roboty 
z ryżu, które chronią 
przed byciem zmasakrowanym | 
na koncertach. 1 


La SEE 
Opowieść. o 47 roninach 


j czyli redakcja Ueżjch. się na klasyce 


Wróćmy jednak do naszej 
opowieści... Tchórzliwy Kira 
uciekł do pomieszczeń służby 
gdzie schował się pod kupą 
odzieży. Niestety (a może i 
stety) "Uber Szonen" Oishi 
odnalazł go i zaproponował 
mu seppuku sztyletem, od 
którego zginął Asano. 
Szambelan się nie zgodził 
i z wrażenia stracił 
głowę... Jedynie 
nieznacznie pomógł mu 
w tym samuraj, który 
był na tyle trzeźwy by 
zauważyć frajera. Po 
skończonej akcji (jak 
to w szonenach - nikt 
nie zginął) udali się na 
grób swego pana wraz z odciętą 
głową prowokatora. Po melodramatycznej 


pałac spotka ich taka sama kara jak ich pana). Ostał się tylko Oishi, 
który ze swoją "kolejką" zaczekał na szoguna (albo, jak głosi druga wersja, 
"znieczulał" sie najdłużej). Gdy nadszedł jego czas, Oishi dźgnął się w brzuch oraz 
(by pokazać jakim był koksem, ewentualnie ile wypił) zdołał sobie jeszcze podciąć 
gardło... Widać, że próbował być tak fajny jak pierwowzór wszystkich shounenów, 
czyli Roland. 


W Japonii historia ta służy za wzór postępowania samuraja i wierności dla swego 
pana. Nieoficjalne źródła mówią także o ukrytym znaczeniu - przekazywaniu 
kolejnym pokoleniom Japończyków zawiłości trudnej, acz subtelnej sztuki picia. 
Po dzisiejszy dzień w miejscu pochowania Asano i 47 roninów organizowane są 
suto zakrapiane libacje ku pamięci naszych bohaterów. 
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